'MONTTOR 
Na Rok Pańfki 1779. 
Num: XX: 

Dnia 10: Marca: 


Podziekowanie Fegomosé Panu Ni 


za inżerejjowanie fig do. Nofow 


c 


Z 


Qtywatedlow Koronnyth: 


U KILL. 


%% 153 68 
XIII. czytać wyborne wierfze 
Wielmożnego “Mościom. Pana 
wyrażając Suplikę do Matki Oy: 
czyzny pro Coæquatione Furium 
Nosa Koronnego z Litewfkim, 
tak zaraz iako Obywatel Koron- 
ny wziąłem rezolucyą oswiad- 
czenia Mu z ftrony moiey wdzię- 
czności. Ą lubo utajleś Imie 
fwoie, iednak Ja iako Godne- 
mu Autorowi tak pożyteczne- 
go Dzieła, imieniem współ-Oby- 
watelow Koronnych  uniżone 


Wiel. 


Ye 154 
Wielmożnemu Mościom Panu 
zafyłam podziękowanie za la- 
fkawy wzgląd. iego na Nafze 
Nosy, częftym y uprzykrzonym 
Katarom y fpuchnieniu przez 
zażywanie złey Tabaki podle- 
głe. Przyznam fię zaś Wiel- 
możnemu Mościom Panu, -że 
radbym: aby kto moią ciekawość 
ufbokoić raczył, czyli Ubywate: 
le Wielkigo KXięftwa Littewike- 
go delikatnieyfze ód Nafzych Ko» 
ronnych miaią Nosy,.ale Sam do- 


miyślam 


myślam fię, że tak:bydź musi : 
pańieważ  lchmość  obawiaiąc 
fię żeby Im iak Nam teraz nie 
przyfzło złey zażywać Tabaki, 
na przefzłych Seymach /Monopo- 
lium iey przyjąć niechcieli, przez 
co zyfkali wolność , nie tylko 
fprowadzenia dla. fiebie Tabak 
Zagranicznych , ale też pozwo- 
lenie aby po różnych Miaftach 
kazali robić wyśmienite pro: 
fzkowe Tabaki , Łewanda lub 
Bargamotą zaprawne, My zaś 


Oby- 
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Obywatele Koranni umocniemy 
figę nadzieią, pomyślnieyfzegą 
dla Nas losu àd kochaney Oy- 
czyzny, która na równey fpra: 
wiedliwości Szali, tak Obywae 
telow Wielkiego Xiefiwa Lit 
tewikiego iako Moronnych ue 
trzymuiąca, gdy z pełnym mą- 
drości Qycem fwoim wnidzie 
w radę, ufianowi na przyfziym 
da BOG Seymie albo Coæguatio- 
nem Jurium Nofow Nafzych z 
Litewfkiemi, albo zaleci Prze- 


„świe 
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świstney Kommiffyi Skarbowey 


założenia nowych Fabryk z 


z 
przykazem robienia dobrych 
"Tabak zapachem fwoim Nosy 
Nafze kontentuiących. Tey 

ć pomyślności y memu życząc 
Nofowi ieftem. 

, 


W. Mciom Pana 
Naytuźlzym Sługą 


Tabakolubjki, 


aid *y, 
mó 158 Ag 


> 


CHĘC Do WOLNOSCI. 


M bardziey niefzczęśliwy po- 
mykarn fig w lata, 
Tym bardziey do znikomych 


 * 


lgnę próżności świata. 


će powoli, 
Poczyna do okrutney przywy= 
kać niewoli. 
Gdy czafem niefpodzianie bły- 
śnie promyk z Nieba, 
Stawiąc mi te rofkofzy, których 
fzukąć trzeba. 


Porwę 
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Porwę fię myślą w górę, ale 
uwikłany, 

Próżnością znowu w dawne od- 
padam kaydany. 

Tak ptafzek w fidła wpadłfzy; 
choć go Matka woła 

Cheialby lecieć, lecz więzow po- 
targać nie zdoła. 

Boże! poday nędznemu rękę 
| wielowładną ! 

Poday tylko, 4 więzy wnet ze 


mnie opadną. 


